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( Telefonem.)
«<7>rv Lwów, 22 stycznia."

Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenia Sojmu był wniosek po­
sła M e r  u n  o w i cza ,  domagający się podjęcia 
kroków u rządu, ażeby l i n i e  k o l e i  P ó ł n o c ­
ne j ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  w o b r ę b i e  G a l i ­
c y  i poddano dyrekcji kolejowej - k r a k o w- 
g k i e j .  Wniosek ten po uzasadnienia go przez 
p>. Merunowicza, odesłano do kom isji kolejowej. 
W  sprawie wniosku p. Skarbka, dotyczącego 
wyznaczenia subwencyi dla mleczarstwa krajo­
wego z funduszu, przyznanego Galicyi tytułem 
rekompensaty za trak ta ty  handlowe — wywią­
zała się żywa wymiana zdań między marszał­
kiem a posłami ruskimi i posł. Stapińskim — co 
do faworyzowania tego i innych wniosków. 
Wnioskodawca żądał odesłania wniosku do ko­
m isji gospodarczej.

‘ Poseł Staruch w przemówieniu swojem zapo­
wiedział, że Rusini nie dopuszczą do uchwala­
nia tego wnioskn. Je s t to „manewr podstępny", 
który ma odebrać Rusinom korzyści, jakie przy­
znano im z owego funduszu. Polacy widzą, źe 
ruska spółka mleczarska rozwija się lepiej, niż 
spółki polskie, więc pragną tą  drogą poprzeć 
swoje spółki.

Po dłuższej dyskusyi nad tym wnioskiem n- 
chwalono przeciwko głosom posłów ruskich ode­
słać go do komisyi gospodarczej. Do tej komi- 
syi odesłano także drugi wniosek p. Skarbka 
w sprawie pastwisk gminnych.

Z kolei przystąpiono do dalszej d y s k u s y i  
s z c z e g ó ł o w e j  n a d  b u d ż e t e m .

Po przemówieniu posła Starzewskiego do ru ­
bryki I. i II. — poseł G ó r s k i  poruszył spra­
wę pomijania opinii senatu uniwersytetu J a ­
giellońskiego przez Wydział krajowy przy u- 
dzielaniu stypendyów. Przy ostatniem rozdaw­
nictwie uwzględniono minimalną liczbę kaudy 
datów, poleconych przez senat, albo całkiem ich 
pominięto, przyczem Wydział krajowy obdzielał 
słuchaczów całkiem młodych, a J nie starszych 
uczniów, o których pracy i zdolności senat mo­
że wydać najkorapefcentniejsze świadectwo. Cier­
pi na tem powaga uniwersytetu. Mówca nie sta­
wna w tym kierunku rezolucyi, ale po porozu­
mieniu z innymi posłami i profesorami, wyraża 

R y c z e n i e ,  a b y  w p r z y s z ł o ś c i  z c a ł ą
e t s }o ś c i  ą s i l o s o w a n o '  s i ę  do p r c p w  

z y c y j  s e n a t u . 1"- »• -  ---■
_ Na tem po godz. 2 po pół. marszałek odro­

czył obrady do godz. 8 wieczorem.

Posiedzenie wieczorne.
W i e c z o r n e  p o s i e d z e n i e  S e j m u  roz­

poczęło się o godz. 8 min. 35. —  Przystąpiono 
do d a l s z y c h  o b r a d  n a d  b u d ż e t e m  (ru­
bryka I i II). W dyskusyi ogóluej zabrał głos 
pos. S t a r u c h .  —.

Poseł S t a r u c h  przemawiał 2 i pół godz.- 
podnosił on najrozmaitsze żale z powodu a d in i’ 
nistracyi kraju rządowej i autonomicznej, skar­
żył się na upośledzenie Rusinów w' R adach  po 

_ wiatowych. w W y d zia le  krajowym i w Sejmie, 
mówił o dewastacyi lasów, zarzucał stronni­
czość przy rozdawnictwie stypendyów i nieró- 
wne traktowanie Rusinów przy melioracjach. r

Na zarzuty te, jako nieuzasadnione, odpowia­
dali członek Wydziału krajowego O n y s z k i e ­
w i c z  i p. K ę d z i o r ,  jako dyrektor biura me­

lioracyjnego.
Sprawozdawca budżetowy 'zrzekł się głosu 

poczem rubrykę 1 budżetu przyjęto i przystą­
piono do rubryki II. v 

*- P o s .-S ta r  u c h  zgłosił przy tej rubryce sze- 
reg- poprawek, jak skreślenie 8000 K przezna­
czonych dla marszałka na ieprezcntacye, zniże- 
nie pensy i członkom Wydziału kraj. o 2000 K 
rocznie a radcom Wydziału kraj. o 400 K ro­
cznie. Poprawki te nie uzyskały poparcia.

Pos. K u r  o w i e c  zgłosił rc-zolucyę wzy wają- 
cą \\ j  dział kraj. do utworzenia osobnego etatu 
celem wprowadzenia dokładnej ilustracji Rad 
powiatowych i gminnych.

Zanim przystąpiono do głosowania nad tym 
Iwnioskiem, pos, Śtaruch zażądał s t w i e r d z e ­

n i a  k o m p l e t u ;  marszałek stwierdził obec­
ność 75 posłów.

_Wobec braku kompletu - posiedzenie o g . u  
->17!Ul. 15 w nocy zamknięto. Następne w ponie­

działek o g. 10 rano. ̂

c z y  w d o s t a t e c z n e j  m i e r z e  w p ł y w  
k r a j u  n a  B a n k  p r z e m y s ł o w y .

Lwów. L  e w i c a s e j m o w a odbyła wczoraj 
posiedzenie w sprawie R a d y  n a r o d o w e j .  
Sprawa ta  będzie przedmiotem dyskusyi na dzi- 

■ siejszem posiedzeniu p o l s k i e g o  K- oł a  s e j ­
m o w e g o  i posłów parlamentarnych.

K f tm fs ja  p a r la M e jn ia p s ja ,
Lwów. Wczoraj wieczorem odbyło się posie­

dzenie komisyi parlamentarnej wszystkich klu­
bów sejmowych w sprawie R a d y  k u l t u r y  
k r a j o w e j ,  w o b e c n o ś c i - m a r s z a ł k a ,  n a ­
m i e s t n i k a  i kilku zaproszonych posłów. —  
O b r a d y  u z n a n o  z a  p o u f n e .  Postanowione 
utworzyć s u b k o m i t e t ,  do którego wszystkie 
kluby wydelegują po dwóch członków. Snbko- 
mitet teu ma opracować wnioski w sprawie 
Rady kultury krajowej,

Baak gjEemyslsmy.
Lwów. Centralny Związek galicyjskiego p rze ­

m y s ł u  f a b r y c z n e g o  przeprowadził na wczo- 
rajszem posiedzeniu ożywioną dyskusyę nad 
projektem B a n k u  p r z e m y s ł o w e g o  przed­
łożonym przez W ydział krajowy. W dyskusyi 
wyrażano przekonanie, że Sejm przy uchwale­
niu projektu W ydziału krajowego z a b e z p i e -

Plis? G?imwalfiz!d
-Komitet T. S. L. Daru Grunwaldzkiego na 

posiedzeniu w dniu 8 b. m. i Zarząd Główny 
T. S. L. na posiedzeniu w dniu 9 b. m. rozpa­
trywał obecny stan Daru Grunwaldzkiego i roz­
ważał kwestyę przeznaczenia zebranych i zebrać 
się jeszcze mających funduszów.

Referat sprawozdawczy przedłożył prezes ko­
mitetu, p. mecenas dr Michał Ko y ,  który skon­
statował, że stan jlk la racy j na Dar Grunwaldz­
ki w dniu 1 stycznia 1910 r. przedstawia! su­
mę 1,196.842 koron.

Ze względu na wytężoną akcyę Niemców, 
wywołaną odezwą Roseggera, i ogromne potrze­
by naszych kresów, jest rzeczą pilną, aby c a ­
ły  f u n d u s z  G r u n w a l d z k i  w s u m i e  2 
m i l i o n ó w  k o r o n  z o s t a ł  z e b r a n y  w g o ­
t ó w c e  w m o ż l i w i e  n a j k r ó t s z y m  cza-  
s i c.

Dar Ginnwaldzki lokuje Zarząd Główuy w 
Bauku krajowym we Lwowie i w filii tegoż 
Banku w Krakowie. Gotówka wraz z walorami 
wynosiła w dniu 31 grudnia 1909 r. we Lwo- 
wie 106.699 49 K, zaś w Krakowie 45.825’09 K 
oprócz kwoty około 30.000 K, zebranej przez 
Koło uniwersyteckie T. S. L. — Razem więc 
s t a n  g o t ó w k i  wynosił z końcem ubiegłego 
roku 182.524 58. Nadto poszczególna grona u- 
rzędnicze i nauczycielskie lokują ra ty  swoich 
deklaracyj w miejscowych Kasach oszczędności 
i t. p. instytncyach finansowych. Według rela- 
cyi odnośnych skarbników zebrano w ten spo­
sób dotąd o k o ł o  20.000 l t o r o n .  O g ó ł e m  
w i ę c  D a r  G r u n w a l d z k i  w y n o s i  o b e ­
c n i e  200.000 k o r o n  w g o t ó w c e .

Administracya Daru Grunwaldzkiego prowa­
dzona jest równocześnie w Krakowie i Lwowie, 
W Krakowie prowadzi ją  Biuro Zarządu Głó­
wnego T. S. L., we Lwowie Biuro Związku 
Okręgowego T. S. I- pod przewodnictwem po­
sła dra Ernesta A d a m a. Dyrekcya Galicyj­
skiej Kasy Zaliczkowej we Lwowie, w której 
lokuje się każdorazowe wpływy Daru Grun­
waldzkiego natychmiast po ich zair.kasowaniu, 
p ostan ow iła  z w łasn ej in ic ja ty w y  w miarę na­
gromadzenia się większych kwot odsyłać je co 
pewien czas do Banku krajowego,-jako central­
nego miejsca lokaty Daru Grunwaldzkiego.

’ Delegaci komitetu Daru Grunwaldzkiego prze­
prowadzili— eaczegółcwą' lu strację  „ obu biur ; 
rtwieruzi li wzorowe jednolite ich prowadzenie. 
Szczegółową ewidencją objęte są wszystkie naj­
drobniejsze nawet subskrybcye, pilnowano są 
skrupulatnie terminy ra t i zobowiązań płatno­
ści, a  w miarę potrzeby wysyłane są przypo­
mnienia pisemne do deklsrantów, zalegających 
z ratami.

Zarząd Główny T, S. L. zdecydował równo­
cześnie zasadę, że f u n d u s z e  D a m  G r u n ­
w a l d z k i e g o  p r z e z n a c z o n e  b ę d ą  ' j e ­
d y n i e  n a  c e l e  p o l s k i e g o s z k o l n i c t w a  
k r e s o w e g o .

-A by stan Daru Grunwaldzkiego, jego cel i 
aoniosłe znaczenie dla sprawy narodowej spo­
pularyzować w jak najszerszych sferach , posta­
nowił Zarząd Główny wydać odpowiednią b r o ­
s z u r ę  z n azw isk am i ofiarodawców, która bę­
dzie zarazem 'niejako publicznem podziękowa­
niem. Oryginalne deklaracje ofiarodawców, o- 
prawne w k s i ę g ę  p a m i ą t k o w ą ,  zostaną 
złożone w komplecie w Muzeum narodowem, aby 
po wieczne czasy świadczyły o wysiłkach ofiar­
ności dzisiejszego pokolenia na cele oświaty 
polskiej na kresach.

Wymty w AngliS.
(Telegr. „A'. Reformy*.)

Londyn. Do godziny 3 po południu znany 
był wynik wyborów następujący: Wybrano 217 
unionistów, 179 liberałów, 33 z partyi robotni­
czej, 65 nacjonalistów. Unioniści zyskują 101, 
stronnictwa rządowe razem 12 mandatów.

— a H?eb95̂ !ec*©EsSwo 
n l s & ie c ł f io .

Berlin. „Loc. Auzg." donosi z Londynu: K o ­
la  r z ą d o w e  z a p a t r u j ą  s i ę  o p t y m i s t y ­
c z n i e  n a  o s t a t e c z n y  w y n i k  w y b o ­
r ó w,  liczą bowiem na korzystny wynik wybo­
rów dni n a s t ę p n y c h .  W razie zwycięstwa 
rządu, party a rządowa przystąpi natychmiast 
do o l b r z y m i e j  p r o p a g a n d y  w c a ł y m  
k r a j u  przeciw etom ochronnym, ażeby to nie­
bezpieczeństwo raz na zawsze usunąć.

Dzienniki konserwatywne drwią z partyi libe­
ralnej i zapewniają, że los programu partyi 
l i b e r a ln e j  jest już na podstawie dotychczaso­
wych wyborów zadecydowany. K o n s e r w a t y ­
ś c i  m a j ą  s w o j e  z w y c i ę s t w o  w y b o r ­
c z e  w w i e l k i e j  c z ę ś c i  do z a w d z i ę ­
c z e n i a  względom na politykę zagraniczną. 
Konserwatyści na wszystkich zgromadzeniach 
wyborczych przedstawiali niebezpieczeństwo gro­
żące ze strony NiemŚ8C. któro partya liberalna 
lekceważy.

„Times", główny organ konserwatystów, ape­
luje do kró.a, aby w ra z i e  u z y s k a n i a  przez par- 
tyę libcnuDĄ m&iOj większości, n ie  zgo d z i ł  si§ 
na ograniczenie prawa veta lordów, . ponieważ 
połowa kraju oświadczyła się przeciw temu.

SS«tdzi©$8 Irlsaflosfków.
Londyn. Przywódca partyi i r l a n d z k i e j  

Redmond oświadczył w mowie, wygłoszonej w  
Dublinie, że i r l a n d z k i e  „korne  r u l e “ jest 
j e d y n y m  r e z u l t a t e m  o b e c n y c h  w y ­
b o r ó w .  Twierdzenia, jakoby Asouith zmienił

swoje przyrzeczenia, nie należy traktować na 
seryo. — Najważniejszym momentem położenia 
jest jego oświadczenie, że nie wniesie „home 
rule billu", z a n i m  n i e  z a ł a t w i  k w e s t y  i 
l o r d ó w  i że dopiero wówczas ponownio obej­
mie swój urząA e^oli prawo „vctal! Izby lor­
dów będzie zniesione. Skcro ta przeszkoda bę­
dzie usuniętą, wtedy — powiedział Redmond —  
nie potrzeba będzie więcej bać się o sprawę ir­
landzką. Ż a d n a  p a r t y a  l i b e r a l n a  n i e  
o d w a ż y  s i ę  I r l a n d c z y k o m  o d m ó w i ć  
p - r a wa  do „ h o m e  r u l u" .

na W ęgrzech.
(Telegr. „Nowej Reformy'*.)

EMsss ysfeotsraaia.
Budapeszt. Prezydent ministrów hr Khnen 

Hedervary prowadził, wczoraj w dalszym ciągu 
rokowania z przywódcami stronnictw. Konfero­
wał z przywódcą partyi l u d o w e j  hr.  Z i- 
c h y m  i z J u s t h e m .  Po południu odbyła się 
rada gabinetowa.

P t f j f j r a s n  fes*. E k a s a - H e s J s s r ^ n r e g a .
Budapeszt. Program, który hr. Khuen-Heder- 

vary wygłosi w poniedziałek w Sejmie zawiera 
następujące punkta: *.

W sprawach w o j s k o w y c h  r z ą d  s t o i  
n a  s t a n o w i s k u  u s t a w  z r. 67 i znanego 
programu k o m i t e t u  d z i e w i ę c i u  dawnej 
partyi liberalnej. Rząd dążyć będzie do zapro­
wadzenia a r t y l e r y i * p r z y  h o n w e d a c h  
w ę g i e r s k i c h  w mysi owego programn.

W sprawie b a n k o w e j  rząd oświadczy się 
za zasadą w s p ó l n o ś c i  b a n k  o w o  j, chociaż 
przyznaje, że kraj ma prawa da B a n k u  s a ­
m o d z i e l n e g o .

Co do r e f o r m y  w y b o r c z e j  rząd opiera 
się na zasadzie p o w s z e c h n o ś c i  w yborów , 
j e d n a k  ze  strzeżeniem supremacyl w ęgier­
skiej. *

Powszechnie przypuszczają, że S e j m  o d r o ­
c z o n y  z o s t a n i e  w p o n i e d z i a ł e k  n a  
t r z y  m i e s i ą c e ,  poczem w myśl ustawy po 
trzech miesiącach znowu będzie zwołany po to, 
aby ewentualnie znowu go odroczyć lub roz­
wiązać.

Oba stronnictwa n i e z a w i s ł o ś c i  działają 
jednomyślnie p r z e c i w  r z ą d o w i  Także par­
tya l u d o w a  będzie w opozycyi przeciw gabi­
netowi; wobec tego olbrz mia większość Sej­
mu Lędzin wzadowi. .Partya konsty­
tucyjna zaś nie pizyfączy się do formalnego 
wniosku o votum nieufności dla rządu, ale o- 
świadczy, że z rządem się nie identyfikuje.

Jak  słychać, hr. A n d r a s s . y  w y c o f a  s i ę  
z ż y c i a  p o l i t y c z n e g o ;  miał on przyznać, 
że polityka jego zarówno ,.u góry“, jak i „u 
dcłu^ była f a ł s z y w ą .  Hr. Khuen-Hedervary 
prowadzi obecnie pertraktacye z bar. Rauchem 
o objecie m i n i s t e r s t w a  dla C h o r w a c j i .

ausiryac&ie..
(Telegr. „Nowej Reformy*}.

£>yr. Kesłraaols spzesta&osilnisfrowi 
BiSii; k le n iu .

Budapeszt. „Pester Lloyd" ogłasza następu­
jącą informacyę, pochodzącą od korespoodenta 
wiedeńskiego: Jak  mi p, Kestranek oświadczył 
n i e ż y  c z l  i w oś ć ministra skarbu dra B i l i ń ­
s k i e g o  wobec naczelnego dyiektora kartelu 
żelaznego Kestranka ma przyczyny n a t u r y  
o s o b i s t e j ;  dr Biliński starał się bowiem 
swego czasu o to, aby jego, obecnie 'już nieży­
jącego s z w a g r a ,  "przyjęto do Rady nadzor­
czej praskiego Tow. przemysłu żelaznego, któ­
remu to życzeniu nie stało się jednak zadość. 
Kostranek oświadczył, że za w i a d o m i ł  o tem  
p r e z y d e n t a  m t n i s t r ó w .

Wiedeń. „Die Zeit“ donosi: Minister Biliński 
oświadczył, że wiadomość „Pester Lloydu" nie 
je s t prąwtlz.wa i że on ani pośrednio ani bez­
pośrednio nie starał się o kooptacyę swego 
szwagra do Rady nadzoiczej kartelu żelaznego.

S s w a  r e s t a  fcuffoaowa.
Wiedeń. Objęta przez pocztową Kasę Oszczę­

dności p o ż y c z k a  r e n t y  k o r o n o w e j  w 
wysokości 140 milionów koron została w zu ­
p e ł n o ś c i  u m i e s z c z o n a .  (Jest to pierwsza 
austryacka pożyczka państwowa, wypuszczona 
i przeprowadzona z wykluczeniem wielkich ban­
ków wiedeńskich, wyłącznie przez 'pocztową 
Kasę Oszczędności. — Wbrew pesymistycznym 
przewidywaniom giełdowych pism wiedeńskich, 
emisya ta  powiodła się zupełnie. Przyp. re ­
dakcyi).

S s p I s g s s łT f f a  w  W ie d n ia .
Wiedeń. Śledztwo w sprawie wykrytego szpie­

gostwa wykazało, że oprócz dwóch aresztowa­
nych wojskowych, brał udział w tej aferze p e ­
w i e n  oficer, który był k i e r o w n i k i e m  c a ­
ł e j  a k c y i  s z p i e g o w s k i e j .  W najbliższych 
dniach mają nastąpić d a l s z e  a r e s z t o w a ­
n i a .  :

Członek tutejszej ambasady rosyjskiej Sw er- 
b e j e w potwierdził wiadomość o wyjezdzie 
pułkownika Marczenki z Wiednia.

P r e e s s  s ś L ó f o y  S a r p s w a .

(Telegr. „N. Be form y11).
Petersburg. Proces o zamordowanie szefa 

tajnej policyi pułkownika K a r  p o  w a rozpo­
czął się wczoraj z w y k l u c z e n i e m  j a w n o ­
ś c i  w twierdzy Petropawłowskiej. Oskarżenie 
zarzuca Petrowowi-W oskreseńskiemn przyna­

leżność do stronnictwa przewrotowego, dążące­
go do zaprowadzenia d e m o k r a t y c z n e j  r e ­
p u b l i k i .  Petrow temu nie zaprzecza i przy­
znaje się do tego, że zamordował Karpowa. — 
Ze znalezionych u niego listów wynika, że 
miał on w swoim czasie zamiar zabicia po­
przednika Karpowa — Gcrasiraowa.

Petersburg. Petrow-W oskresieńskij na wszy­
stkie pytania odpowiada: N i c z e g o  n i e  p o ­
t w i e r d z a m ,  n i c z e m u  n i e  z a p r z e c z a m .

Petersburg. S ą d  w o j e n n y  u z n a ł  P e ­
t r o w  a w i n n y m  ś m i e r c i  K a r p o w a i  ska­
zał go na śmierć przez powieszenie.

K a t a s t r o f y .
(Tel. ,,Ar. Reformy1'.)

E a ia s tF s S a  f e s l c |a w a  w  E a a s d i ł e .
To rranto. O katastrofie kolejowej na linii 

Canadian — Pacific nadeszły dotąd tylko skąpe 
wiadomości; 'wczoraj o północy otrzymano tu 
wiadomość, że jeden wagon pociągu spadł do 
rzeki, który woda zupełnie pokryła, drugi wpadł 
do rzeki częściowo. Wiadomości o l i c z b i e  z a ­
b i t y c h  w a h a j ą s i ę  m i ę d z y  10 a 40.  Co ­
r a z  - w i ę c e j  z g ł a s z a  s i ę  r a n n y c h .  Na­
stępna wiadomość twierdzi, że jeden wagon 
stał się p a s t w ą  p ł o m i e n i ,  przyczem wiele 
osób straciło życie. Na miejsce katastrofy w y­
ruszyły specjalne pociągi ratunkowe z leka­
rzami i opatrunkami.

Z S e r s s a S o  p s c i ą g ó w  w  S i s s r s s H s s .
Bruksela. Pociąg osobowy idący do Charle- 

roi zderzył się na stacyi Courcelles z pocią­
giem towarowym, przyczem zostało rannych 10 
osób, w tem dwie śmiertelnie.

Mowy Jork. Koło Fishkill-Landing w stanio 
nowojorskim zginęło 15 górnikó w wskutek eks- 
p!o:yi dynamitu w tunolu. Zwłoki są tak ze­
szpecone. ż.e nie można ich r o z p o z n a ć . ”

SJtessesąśeite aa tonsSawSL
Charlerc!. Przy katastrofie na nowej budo­

wli zginęła 5 robotników, a 5 o d n i o s ł o  
c i ę ż k i e r a n y.

Oealeal,
Gelsenkirchen. W c z o r a j  o g o d z .  1 po  

p o ł u d n i u  u d a ł o  s i ę  w s z y b i e  „ H o l ­
l a n d "  w y d o b y ć  6 z a s y p a n y c h  g ó r n i ­
k ó w ;  mają się oni stosunkowo uobsze i pieszo 
mogli się udać do domów swoich, tylko jeden 
z nich ma złamaną rękę. (Górnicy ci zasypani 
wskutek zawalenia się ściaDy w kopalni, znaj­
dowali się od dwóch ani pod ziemią)

Budapeszt. W tnteiszem obserwatoryum i w 
obserwatoryum w Poli skonstatowano wczoraj 
t r z ę s i e n i e  z i e m i  n a  z n a c z n ą  o d l e ­
g ł o ś ć .

T e i e g s  ' a n s y

z ui\ia 23  stycznia.

S S a n tls l®  k s .  J & r i s g a .
Belgrad. Rozkaz ministra wojny przenosi ks. 

Jerzego do 10 p. piechoty do Górnego Milova- 
nowacza w przeciągu dni ośmiu. Słychać, że ks. 
Jerzy nie chce o tem słyszeć i na wypadek, 
gdyby ten rozkaz nie został cofnięty, z ł o ż y ć  
z a m i e r z a  s z a r ż ę  o f i c e r s k ą .  Obawiają 
się, żo sprawa w y w o ł a  d a l s z e  z a w i k ł a -  
n i a .  Obecnie ks. Jerzy nie jest zdolny do służ­
by wojskowej, z r a n i ł  s i ę  b o w i e m  w rę - 
k ę. Usiłowania, aby król cofnął ten rozkaz, po­
zostały bez skutku.

C b s r a & a  c s r j y / e J .
Paryż. „Matin“ donosi z Petersburga: Obec­

ny stan zdrowia carowej spowodowany został 
o d m i e n n y m  stanem carowej.

P r z f  j s t a  s a g t e S s s G - f a p c d s l t a .  1
Tokio. Wczoraj otwarto parlament. Prezy­

dent ministrów K a t s u r a  podniósł w mowie 
programowej dobre stosunki z inaemi mocar­
stwami, s z c z e g ó l n i e  z A n g l i ą ,  z którą 
sojusz się zacieśnił. Między Japonią a C h i ­
n a m i  wielo kwest.yj zostało zadowalniająco 
z a ł a t w  i o n y c h .

i3o pjżarze psrlamesła,
Konstantynopol. Izba deputowanych odbyła 

wczoraj posiedzenie w k l u b i e  m ł o d o t u r e c ­
k i m.  Po odczytaniu 140 nadeszłych z prowin­
c ji telegramów z wyrazami ubolewania z po­
wodu pożaru, jeden z deputowanych zgłosił 
wniosek, ażeby wysiać na prowincję telegramy, 
iż  n i e m a  p o w o d a  do z a n i e p o k o j e n i a ,  
gdyż pożar powstał tylko z powoda p r z y ­
p a d k u .  Prezydent z a u w a ż y ł  jednakże, że nie 
uchodzi wydawać takiego oświadczenia, zanim 
wynik śledztwa nie będzie wiadomy. Izba uchwa­
liła r o z p i s a ć  k o n k u r s  na b u d o w ę  n o ­
w e g o  g m a c h u  p a r l a m e n t u .

Wieża SliSei zagr&Soaa.
Paryż. Wczoraj przed południem zamknięto 

przystęp uO W!8Ży Eiffó!, spostrzeżono bowiem 
z a p a d a n i e  s i ę  z i e m i  około faudamentów 
wieży. — Natychmiast wysłano komisję, celem 
zbadania, czy "niema niebezpieczeństwa zawale­
nia się wieży. F a c h o w c y  o z n a c z a j ą  s y ­
t u a c j ę  za groźną ze względu na zupełne 
p o d m y c i e  f u n d a m e n t ó w  w i e ż y  p r z e z  
w y l e w y S e k w a n y .

Paryż. Pogłoska o podmyciu wieży Eiffel jest 
r z e k o m o  n i e p r a w d z i w a .

Boj&ot mt@sa w krnssym*
Jak już donosiliśmy w wczorajszym numerze po­

rannym pisma naszego, mieszkańcy m iasta K a m  
s a s  C i t y  w stanie Missouri Unii amerykańskie;' 
chw ycili się  oryginalnego środka przeciwko wzma­
gającej się także w Ameryce północnej d r o ż y -  
ź n ł e m i ę s a ,  a mianowicie postanowili w strzy­
mać się na czas pewien wogóle od pokarmów m ię­
snych czyli mięso zupełnie —  bojkotować. Myśl ta  
znalazła wśród publiczności amerykańskiej ogólny 
poklask. Za przykładem mieszkańców Kansas City 
uchwaliły już bojkot mięsa kilka wielkich miast 
organizacji robotniczych. Sprawa o pierwotnie czy­
sto lokalnem znaczeniu zam'en:ła się na ogólną 
stanowczą walkę z drożyzną mięsa. Dziś otrzyma­
liśm y w tej sprawie następującą depeszę:

PtOwy Jork. Bojkot mięsa podjęty z powodu dro­
żyzny mięsa, w z m a ' g a  s i ę .  Już blisko m ilion
osób z wszystkich stron kra u zobowiązało się 
nie jeść mięsa. W  Bostonie urządzili zwolennicy 
rnebu bojkotowego w i e l k i e  z g r o m a d z e n i e  
dla pozyskania nowych zwolenników. W  szczegól­
ności starają się pozyskać N o w y  J o r k  dla boj­
kotu.

P r ic e s  J i i
Kraków, 23 stycznia.

D z i e w i ę ć  d n i  trw a już rozprawa przeciw 
Borowskiej a powiedzieć można, że zaledwie 
połowa materyału dowodowego przesunęła się 
przed sądem. W yczerpanie reszty obejmie co- 
najmniej drugie tyle czasu, tak, że przewidzieć 
można już dziś, że w najbliższem tygodniu (do 
soboty) rozprawa ukończoną nie będzie. Trzy 
do czterech dni potrwają zeznania świadków 
wezwanych, odczytywanie różuych aktów 
i opinia znawców lekarzy — przynajmniej dwa 
dni. Postawienie więc — pytania, względnie 
p y t a ń  d l a  p r z y s i ę g ł y c h  nastąpić może 
gdzieś kolo poniedziałku (od ju tra za tydzień), 
potem nastąpią wywody stron i resumć, tak, że 
w e r d y k t u  i w y r o k u  s p o d z i e w a ć  s i ę  
m o ż n a  o k o ł o  1 lub 2 l u t e g o .  Zaznaczyć 
jeszcze należy, że odbyć się ma w i z y  a l o ­
k a l n a  m i e s z k a n i a  ś. p. L e w i c k i e g o  
p r z y  ul .  S ł a w k o s k i e j ,  dokąd udadzą się 
razem: trybunał i przysięgli, prokurator, obroń­
ca i oskarżona. -  . s^.

Ciekawie z a c h o w u j e  s i ę  B o r o w s k a  
w o b e c  ś w i a d k ó w. Na niektórych nie patrzy 
wcale, siedzi podparta, prawie zakrywając oczy, 
dopiero jakaś kwestya w opowiadaniu świadka, 
powoduje, żc Borowska swój przenikliwy zwrok 
grzęnosi na oiogo. Innych, o których ze śledz­
twa wie, że ich zeznania będą niemiłe odrazu, 
gdy wejdą na salę, już przy wypowiadaniu 
„generaliów", ogląda badawczo i wzroku poteia 
z nich nie spuszcza. Wczoraj po południu przy 
przesłuchaniu Dyakówny i Brochowskiego, któ­
rzy ją  bardzo obciążyli, była widocznie zdener­
wowaną; tarła ręce i poruszała uerwowo usta­
mi, jakby coś żując.

Ja k  słychać, jutro nastąpić ma k o n f r o n ­
t a c j a  świadków B y l i c k i e g o ,  M i a n o w ­
s k i e g o  i S z c z e p a ń s k i e g o ,  celem wyja­
śnienia kilku szczegółów.

Z wczorajszej rozprawy.
Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się pc 

godzinie 2 po południu. Stawali kolejno dalsi 
świad Owie. Wezwany na świadka p. Maryan 
D ą b r o w s k i  z powodu choroby nie przyszedł 
na rozprawę.

Świadek P ł a w i ń s k i (przesłuchany już ns 
rozprawie porannej) zeznał dodatkowo, że na­
zajutrz po tragicznej nocy pukał, a nie dzwo­
nił do mieszkania Lewickiego. Na zapytanie 
dra Kłębkowskiego zeznaje, że pukając do drzwi, 
słyszał szczekanie psa.

J e d e n  z p r z y s i ę g ł y c h :  A gdy pan w 
piątek był w mieszkaniu Lewickiego, widział 
pan sylwetę kobiety stanowczo, czy też się pa­
nu tak zdawało?

Ś w i a d e k :  Widziałem stanowczo.
Świadek dr Daniel V o r z i m m e r ,  adwokat, 

widział oskarżoną na dwa dni przed tragedyą 
w teatrze Rozmaitości w parku Krakowskim; 
była tam w towarzystwie panny Jasińskiej, dra 
Bogdaniego i Mianowskiego; była bardzo oży­
wioną. O godzinie 10 min. 30 siedział św iadek  
u Bisanza i widział przechodzącego ulicą Duna­
jewskiego — dra Lewickiego.

A dw . dr K ł ę b k o w s k i  podnosi, że przy­
sięgli interesują się psem ś. p. L ew ick ieg o .  —- 
Ten pies był jedynym prócz p. Boiowskiej 
świadkiem zgonu L ew ick iego .  Otóż ten pieg 
był istotnie „ a d w o k a c k im " ,  bo na klientów n i­
gdy nie szczekał ,  również osoby, które przy­
chodz iły  do nieboszczyka, przyjmował obojętnie. 
W  szczególności lekarz dr Łobaczewski ' v lu­
tym 1909 r. przybył do Lewickiego, a wtedy 
pies ani sie. nie ruszył, mimo. że dra Łoba- 
czewskiego wcale nie znał. Ten szczegó ł  możo 
być ważny dla oceny faktu, że pies obojętnio 
się zachował i wtedy, gdy ktoś w zamiarze 
zbrodniczym w chodził  do mieszkania Lewickie­
go. Dr K łęb k ow sk i domaga się tedy przesłu­
c h a n ia  dra Łobaczewskiego.

Prokurator M a r o w s k i  zgadza się, obrońca 
S z a 1 a y oświadcza, że wierzy na słowo drowi 
Kłębkowskiemu.

Radca B ł o n a r o w i c z  oświadcza, że trybu­
nał poweźmie nchwałę później.

Narzeczona I narzeczony.
Świadek Zofia D y a k ó w n a ,  służąca, klient- 

ka ś. p. adwokata Lewickiego, zaprzysiężona*
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zeznaje, że zna Borowską. Mianowicie raz wi­
działa ją  na linii A— B. Wtedy szły jakieś pa­
nie i mówiły: „Oto idzie Borowska z Lewi­
ckim". Wówczas Dyakówna dobrze się Borow­
skiej przypatrzyła i poznała ją , gdy Borowska 
raz szła za Lewickim, a drugi raz, gdy ją  
(Dyakównę) na schodach Borowska spotkała 
wychodzącą z kancelaryi Lewickiego. W tedy — 
opowiada Dyakówna — pani Borowska zapy­
tała mnie:

— Co p a n i e n k a  n o s i ł a  do d r a  L e ­
w i c k i e g o ?  P e w n i e  l i s t ?

— Nie — odpowiedziałam.
—  Ale — odrzekła wtedy Borowska — z pe­

wnością list od jakiejś kobiety. Proszę się przy­
znać, bo Lewicki mnie kocha, a chodzi za in- 
nemi. M n s i  z a  t o  z g i n ą ć ;  już niejeden męż­
czyzna z moich rąk zginął, a nic mi się nie 
stało!

O s k a r ż o n a  stawia Dyakównie szereg py­
tań, a podnosi kwestyę, dlaczego Dyakówna 
odrazn nie zgłosiła się na świadka w sądzie, 
tylko dopiero w lipcu?

Sw . D y a k ó w n a :  Nie chciałam iść do są­
du; potem s p o w i a d a ł a m  s i ę  i kazano mi 
iść do sądu!

O s k a r ż o n a :  Zeznania Dyakówny znam jnż 
ze śledztoft. Teraz stwierdzam, że Dy a k ó W'  
n ę  p i e r w s z y  r a z  w i d z ę  i n i g d y  do 
n i e j  a n i  s ł o w a  s i ę  n i e  o d e z w a ł a m .  
(Poruszenie).

Radca B ł o n a r o w i c z  każe przywołać świad­
ka Nikodema Proszowskiego, ogrodnika, narze 
czonego Dyakówny.

Dr S z a l a y  podnosi, że do kancelaryi jego 
zgłosił się raz w lipcu Proszowski i przedsta­
wił to, co mu jego narzeczona Dyakówna opo­
wiadała. KoDcypieut dr Feldblum kazał wtedy 
Proszowskiemu udać się do sądu. (W  dysknsyi 
między przewodniczącym, dr. Szalayem i dr. 
Kłębkowskim okazuje się, że Proszowski dlate­
go przybył do kancelaryi p. Szalaya, bo mn po­
wiedziano, że p. Szalay prowadzi sprawę Bo 
rowskiej).

Sw. Nikodem P r o s z o w s k i  wchodzi na 
lalę.

B o r o w s k a  prosi, aby Proszowskiego nie 
zaprzysięgać.

Prokurator M a r o w s k i :  Jeżeli oskarżona 
ma jakieś powody, niechaj je  poda!

B o r o w s k a  ponownie prosi, aby Proszow­
ski zeznawał bez przysięgi.

Dr S z a l a y :  To kobieca prośba!
P r z e w ó d  n. (do Borowskiej): Niech pani 

nie ochrania jego sumienia. (Do Proszowskie­
go — po jego zaprzysiężenia): „Czy znał pan 
i .  p. mecenasa S z a l a y a ? "  (Ten „lapsus lin- 
guae" przewodniczącego wywołuje szaloną we­
sołość. Wszyscy się śmieją, najbawdziej dr Sza­
lay i Borowska. Przewodniczący powstaje i z n- 
śmieehem, nie mogąc z powodu hałasu przyjść 
do słowa, wymownym gestem przeprasza dra 
Szalaya. Gdy się uciszyło, życzy r. Błonarowicz 
p. Szalayowi, aby żył jak najdłużej i zapytuje 
Proszowskiego, czy znał ś. p. mec. Lewickiego?).

Sw. P r o s z o w s k i  opowiada, że Lewickiego 
znał z widzenia, Borowskiej zaś nie. O śmierci 
Lewickiego opowiadała mu jego narzeczona 
Dyakówna w lipcu 1909; mówiła, że m i a ł a  
s e n :  widziała Lewickiego, jak  szedł z psem, a 
za nim Borowska. W rozmowie opowiadała po­
tem o spotkaniu swojem z Borowską, żo się 
B o r o w s k a  przed nią o d g r a ż a ł a ,  że L e  
w i e k i  z j e j  r ą k  m u s i  z g i n ą ć .

O s k a r ż o n a  stwierdza, że jej nieufność do 
Proszowskiego była zupełnie nie na miejscu, a 
powstała stąd, bo jej się zdawało, że Dyakówna 
O sw; jem rzekomem z oskarżoną spotkaniu n a  
schodach zaraz opowiadała narzeczonemn, a więc 
jeszczo za życia Lewickiego, podczas gdy teraz 
się okazuje, że opowiadała dopiero w lipcu.

Stróżka z ul. Wolskiej.
Ś w. Urszula B e r k o w a ,  stróżka domu pod 

i- 23 pf-zy ul. Wolskiej, gdzie na II  piętrze w 
oficynie mieszkała p. Tyszkiewiczowa, zeznaje, 
że w krytyczny piątek Lewicki wyszedł od p. 
Tyszkiewiczowej o godzinie 10 i trzy kwadran­
se w nocy i odrazu skierował swe kroki na 
chodnik, idący ku Rudawie, do miasta; pies je­
go popędził ku Błoniom.

P r  z e  w.: Czy poszedł dr Lewicki pod gmach 
Sokoła? - , *

Sw.: Nie, odrazu poszedł chodnikiem idącym 
ku Rudawie. (Jaki wiadomo, Borowska twierdzi, 
te miała spotkanie z Lewickim pod gmachem 
Sokoli).

B o r o w s k a :  Mnsiał obejść klomb, tam przej­
ścia niema.

P r z e  w.: Są dwa przejścia.
Dr S z a l a y :  Sprawdzę to jntro.
B o r o w s k a :  D r Yorzimuier zeznał, że wi­

dział Lewickiego o godzinie 10 i pół, a Berko­
wa twierdzi, że wypuszczała go dopiero o 10 
trzv kwadranse z mieszkania.

P r  z e  w.: Nie można tak  wielkiej wagi przy­
kładać do ścisłości czasu na minuty; są różne 
zegarki. Berkowa z pewnością dobrego chrono­
metru nie ma!

Ś w. B e r k o w a :  O, mój zegarek idzie dobrze, 
kwadrans wcześniej I

P i  z e  tv.: Pewnie po to, aby na kwadrans

przed dziesiątą módz zamykać bramę. (Weso­
łość).

Odczytane zeznania.
Z  powodu niestawienia się kilku świadków, 

przewodniczący polecił odczytać zeznania kilku 
świadków, w pierwszym rzędzie pani Anieli z 
Kordaszewskich L e w i c k i e j ,  wdowy po ś. p. 
Włodzimierzu. Pani Lewicka zeznaje, że wyszła 
za mąż przed kilkunastu laty ; żyła z mężem 
krótko, a od r. 1900 w legalnej separacyi. — 
Przez ten czas wypłacał jej ś. p. Włodzimierz 
alimenta, po 100 K miesięcznie. Nieboszczyk kil­
ka razy listownie lub przez osoby trzecie pro­
ponował jej rozwód, na co, jakkolwiek nie było 
ustawowych powodów, ona się zgodziła. Chciał 
przejść na wiarę ewangielicką, nastąpnie w W ar­
szawie uzyskać jakoś rozwód, aby się ożenić 
powtórnie z osobą, która jednak miała mu swej 
ręki odmówić. Sposobu życia ś. p. męża ona nie 
śledziła, o stosunku jego z Borowską dowiedzia­
ła się po jego śmierci. Czy i o ile jest uzasa­
dniony zarzut, że Borowska go zabiła, nie wie; 
podczas pożycia z żoną ś. p. Włodzimierz n i ­
g d y  o s a m o b ó j s t w i e  n i e  w s p o m i n a ł .  
Był on bardzo ambitny, miał zamiar się ożenić, 
życie kochał i pragnął się bawić; osobistem 
więc przekonaniem p. Anieli Lewickiej jest, że 
trudno tu przypuścić samobójstwo.

Odczytano następnie zeznania adwokata dra 
R o w i ń s k i e g o ,  który mieszkał przy ulicy 
Sławkowskiej 1. 21, vis-a-vis mieszkania ś. p. 
Lewickiego. Świadek w ów krytyczny piątek 
do godziny 12 w nocy n i e  w i d z i a ł  ś w i a ­
t ł a  we frontowem mieszkaniu (kancelaryi) L e­
wickiego.

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę do 
poniedziałku.

Z  t e a t r u .
„Pod górę". Sztuka w  trzech aktach H. K. Ros­

tworowskiego.
W czorajszy wieczór był w idownią rzadkiego 

nieporozumienia pomiędzy publicznością, autorem i 
wykonawcami sztuki. Kwalifikując utwór hr. Ros­
tworowskiego, dyrekeya pierwsza uległa złudzeniu, 
że rzecz ta posiada wartość sceniczną, która jej 
pozwoli osiągnąć względny bodaj -stopień powodze­
nia. Upoważniał do tego przypuszczenia doskonały 
przedewszystkiem rzut szkicowy aktu pierwszego, 
otwierający perspektywę interesującego pomysłu i 
zręcznie zadzierzgniętej akcyi. A le lin ia  pomysłu 
tego, mającego w ykazywać błędne skutki pięcia Bię 
„w górę" jednostek i całych sfer społecznych, prze­
prowadzona nadto ideowo, teoretycznie i rezoner- 
sko, łamie się w toku nudnej akcyi i w  akcie trze­
cim niesie najzupełniejsze rozczarowanie. Podczas 
gdy pierwszy akt daje tło wyraziste, sytuacyę dra­
styczną wprawdzie, ale nową i prawdziwą —  w 
drugim bierze górę nad akcyą rezonerstwo i filo­
zoficzne refleksye, trzeci zaś zmienia się w zupeł­
ności w traktat sfołeczDO-polityczno-filozcficzny, w 
którym autor napróżno usiłuje mdlejący wątek  
swoich dednkeyj filozoficznych podtrzymać dźw ię­
kami gramofonu.

Gdyby nie doskonała gra p. Solskiej w akcie 
pierwszym i drugim, zadziwiająca nowym, pomy­
słowo odtworzonym i ślicznie w ycieniow anym  w 
iyalogu typem awanturniczej dziew czyny o spa­
czonej głow ie, gdyby nie silne kontury, jakiemi 
zarysował postać s-angreta Józka p. W ęgrzyn jun.,
po sztoo*-p. Rostworowskiego ni© poŁootnłoby -w
pamięci widzów żadnego wspomnienia. Inne role. 
choć doskonale grano, np. rola p. W eycherta (nie- 
odgadniony rezoner U tis), Leszczyńskiego (książę). 
M ielnickiego (hrabia), były  próżnym, choć chwa­
lebnym wysiłkiem artystów, którzy dźw igali z he­
roizmem jarzmo, jakie na nich w łożył autor. —  
Sztuka aie ma żadnych zgoła warunków, ani w i­
doków powodzenia, a w ystaw ienie jej było jedną 
z tych omyłek, 'które usprawiedliw ić może tylko 
względność dyrokcyi dla utworu polskiego autora.

W . Pr.

U r o c z y s t y  w i e c z ó r  ku uczczeniu pow sta­
nia Btyczniowego w sa li „Sokoła" krakowskiego,
0 godz. 7 wieczór.

T r z e c i  p i k n i k  strzelców krakowskich w  sa­
lach To w. strzeleckiego.

O d c z y t y :  P . Cezarego Jellenty  (staraniem  
Tow. rygorozantów), z  illustrowaną grą na pianinie 
p. Czop-Umlaufowej, w  sali Starego teatru, o godz. 
6 wieczorem na tem at: „Narodziny dramatu muzy­
cznego. M etafizyczna potęga orkiestry. M otywy prze­
wodnie"; P. Kazim iery Bujwidowej (staraniem kra­
kowskiego Tow. równouprawnienia kobiet) w sali 
muzeum techn.-przemysł. o godz. 5 po południu na 
temat: „ProBtytucya a wychowanie"; p. Augustyna  
W róblewskiego w „Eieuteryi" (ul. Mikołajska 1. 3
1 p .) o godz. 7 wieczór p. t. „W alka z alkoholi­
zmem a Sejm"; p. Orsznlskiego w sa li muzeum 
techniczno-przamysł. o godz. 3 po południu „O po­
wstania styczniowem" (dla młodzieży).

P o g a d a n k a  p e d a g o g i c z n a  z  odczytem p. 
M. de T esseyre na temat „O zakładach i szkołach 
zagranicznych dla dzieci nerwowych" w auli I  szko­
ły realnej (ul. Studencka) o godz. 4  pop.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu 
„Betleem  polskie"; wieczór: „W aic m iłości".

Panorama Grunwaldzka. Plan konstrukcyi że ­
laznej do panoramy Grunwalda, przedłożony przez 
p. Stykę, nie znalazł uznania magistratu, ponieważ 
nie wyklucza m ożliwości uszkodzenia wewnętrznych  
murów Barbakanu. Przeciwko cdrruceniu tego pla­
nu p. Styka odwołał się do komisyi rekursowój 
Rady miasta, która rekursera tym zajmować się 
będzie na posiedzeniu poniedzLłjjowem.

Zati.ieć śnieżna. p °  niezwykle ciepłej, jak na 
porę zimową pogodzie, wczoraj wieczorem nastąpił 
nagle przy silnym  w ietrze bardzo znaczny opad 
śniegu. Pojaw ienie się śniegu z radością przyjęli 
członkowie tow arzystw  narciarskich. W ielu  też nar­
ciarzy udało się nocnym pociągietn do Zakopanego, 
dla używania szportu narciarskiego w Tatrach. 
Znaczny opad śniegu spowodował także pewue 0- 
późnienia się pociągów osobowych.

Samobójstwo. W dniu 19 5, m. zam ieszkał w
jednym z krakowskich hoteli 36-letn i dziennikarz 
w yznania mojżeszowego rodeta z Płocka p. Józef 
K w i a t e k .  Gdy lokator przez dłuższy czas nie 
opuszczał mieszkania, służba hotelową domyślając 
się nieszczęśliw ego wypadku, otwarła wczoraj około 
godz. 3 po południu drzwi przemocą. Oczom wcho­
dzących do pokoju przedstawił g'ę smutny widok. 
N a sofie z przestrzeloną skronią leżały zastygłe  
już zwłoki p. Kwiatka, obok na stoliku, kartka, pi­
sana przez desp-rata z doniesieniem, żo sam sobie 
odbiera życie. Kartka nosiła datę 20  b. m. Samo­
bójstwo popełnione więc zostało jeszczo we czwar­
tek. Na miejsce samobójstwa prz;, był wkrótce z  ra­
mienia dyrekeyi policyi urzędnik inspekcyjny p. 
Puskarczyk, który spisał protokół z  wypaokn. Przy  
denacie znaleziono portfel ^uwierający 80 K, legi- 
tym acyę dziennikarską, wystawioną przez redakcyę 
„Naprzodu", paszpoit rosyjską kilka fotografii, w 
tem jedną młodej przystojnej kobiety oraz rożne 
drobiazgi. Na ziemi obok zwłok znaleziono brau- 
ning, z wystrzelonym nabojem.

Zwłoki desperata przewieziono wieczorem do 
kostnicy na cmentarzu żydowskim.

Józef K w iatek jeden z wybitniejszych członków  
polskiej partyi socyalistycznej, brał żyw y udział 
w ruchu robotniczym, zw łaszcza jako działacz ośw ia­
towy. Od kilku la t zmarły był współpracownikiem

Niedziela, 23 Stycznia 1910,

H z lń i
K raków , niedziela 23  stycznia. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Sw . Rodziny. 
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 

słońca o godz. 7 min. 27 , zachód o godz. 4  m. 16; 
długość dnia godzin 8  min. 49 . ■" “

11 ■■ ..   ——
T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  

po poi: „Betleem  polskie"; wieczór: „W ielk i F ry­
deryk". f. : s -i
■ T e a t r  l u d o w y :  po poł.: „Opowieści Iraci Pana 

Dymka"; wieczór: „Ciotka Karola".
J a s e ł k a  w sali „Sokola" krakowskiego o go­

dzinie 3 po południu. a-
U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  p. A. U ziem iło:

„Symfonie niepostyczne Kasprowicza".
P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  dlo urządzenia ob­

chodu rocznicy giunw aldzkiej w  cali Rady miasta 
o godz. 10 przed południem. * - u i

M u z y e a  k o ś c i e l n a .  W  katedize na W aw e­
lu podczas mszy św. o godż. 10 odegra na Offer- 
toryum szereg utworów w tow arzystw ie chóru dy­
rektor Tow. muz. Nowowiejski.

„ N a p rz o d u "  o rg s u a  p a r ty i ,
U u czyty  o r ty ssa ra z ie  Ttagirerż&r-  Upró~cz od­

czyta dzisiejszego o idei dramatu muzycznego i 
metafizycznej potędze orkiestry, * Cezary ■ J e lle n ta  
w y g ło si je szcze  pięć prelekcyj, również ilustrow a­
nych grą na fortepianie pani Czop-Umlafowej, w e­
dług następującego programu: D nia 2 5  stycznia  
1910: Myt i opera romantyczna. Synteza sztuki 
„B.ędny Holender", „Tanuhiiuser", „Łohengrin". 
D nia 27  stycznia: Odrodzenie pieśni i chwaty lu­
dowej. „Śpiewacy Norymberscy". Dnia 11  lutego: 
Synteza miłości, natury i fatum. „Pierścień Nibe- 
lungów". D nia 15  lutego: N ajw yżsi bohaterowie. 
Pantoistyczni rycerza prostoty „Zygfryd" 1 „Par- 
sifal". D nia 17 lutego: Tragedya romantycznego 
zatracenia. „Tristan i Iso lja" . Odczyty odbywać 
się będą w sali starego teatru o godz. 6 wieczór.

K o m p o zy c jo  S w ie r z y ń sk ie g o . D ziś w niedzielę  
o godz. 11  w kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców  
wykonane zostaną kolędy i pastorałki M. Ś w i e- 
r z y ń s k i e g o ,  przy współudziale pp. L. Ś  w i e- 
r z y  ń s k i e j, J. t  R  u ż y c k i  e j," prof. K. W  i 
r z u c h o w s k i e g o  i kompozytora.

Z uniwersytetu. PP. L u d o m i r a  B i e g a h  
s k a  rodem z Częstochowy i M i e c z y s ł a w  K r ó ­
l i k o w s k i  ze Staszowa w K rólestwie Polakiem, 
otrzym ali dziś na tutejszym uniwe. sytecie stopień 
doktora filozofii. ■ •-*-

K o n cer t S e lm y  Kurz odbędzie się w starym  
teatrze dnia 1 lutego. W ystęp rozgłośnej pritna- 
donny okazał się w tym roku niemniej atrakcyj­
nym niż w roku zeszłym, gdyż ze wszystkich ka 
tegoryl m iejsc pozostała obecnie już tylko pewna 
ilość krzeseł po 12  i 10  K. R esztę biletów Bprze- 
daje kasa koncertowa w składzie fortepianów B. 
Gabryelskitj. *

R o d a - R oda, znany w s p ó łp ra c o w n ik  monacnij 
skit-go „Slsnpiicissimusa", w sławiony swoim i świe- 
tnemi humoreskami na tle  wojskowem, przybędzie 
do Krakowa w  duiu 31 b. m. i w ygłosi w  starym

teatrze odczyt z utworów własnych, przeważnie 
dotąd nie drukowanych. Pośród licznych podobnych 
„wieczorów autorskich", jakie odbywają się często 
w w ielkich miastach, mają wieczory humorysty 
monachijskiego osobliwą renomę nietylko ze względu  
na treść wesołą, lecz także na oryginalny sposób 
w ygłaszania tych drobiazgów. Sprzedaż biletów  
odbywać się będzie w składzie fortepianów B. Ga- 
bryelskiej.

Z karnawału. W czoraj odbył się w salach Starego  
teatru przy tłumnym udziale uczestników piknik  
miłośników dramatu klasycznego. —  Wśród całego 
szeregn przybyłych gości zjaw ili się między inny­
mi na sali rektor uniw ersytetu Jagiell. dr Ł azar­
ski i prorektor dr Fierich. Ochocza zabawa przy 
dźwiękach orkiestry 13 p. p. przeciągnęła się do 
rana. —  R ównocześnie odbywały glę ochocze za­
bawy taneczne w  R esursie urzędniczej i wieczorek  
kostyumowy „Besedy czeskiej" w Klubie poczto­
wym.

II. wieczór wełniany odbędzie się Btaraniem 
„Związku akademickiego" we środę 26  b. m. w sa­
lach Tow. strzeleckiego. Ustalona marka powodzenia 
zabaw urządzanych przez to sym patyczne stowa­
rzyszenie, daje rękojmię powodzenia wieczora. Do 
tańców przygrywać będzie muzyka wojskowa. Za­
proszenia i bilety, których komitet posiada jeszczo  
w zapasie tylko nieznaczną ilość, nabywać można 
w lokalu Tow. („Pałac Spiski", Rynek gł.). W stęp  
na salę 2  K. B ilet fam ilijny 8 K. B ilet akade­
micki 1 K. Stroje dla panów balowe. Początek o 
godz. 9 wieczorem.

Ofiary w ypadku pod Czarną. O wypadku ’ ko­
lejowym pod Czarną około Tarnowa, o którym do­
nosiliśmy wczoraj, nadchodzą obecnie bliższe szcze­
góły. Maszyna pociągu uderzyła w środek prze­
jeżdżającego przez tor wozu, zadając jadącym śmier­
telne rany. Śmierć poniósł na m iejsca 30-letn i 
nauczyciel głuchoniemych M i c h a ł  L o t y g ,  za­
mieszkały n siostry swej w Brzostku. Inne trzy 
osoby strasznie poranione odrzuciła maszyna w bok, 
wlokąc ze sobą rozbite części wozu. Konie doznały 
tak ciężkich zrauień, że musiano je zastrzelić. Na 
pierwszą wiadomość o katastrofie pospieszono na­
tychm iast rannym z pomocą ze stacyi Czarna 
i przewieziono ich pociągiem pospiesznym do szpi­
tala w Tarnowie. Parobek 18-letni Stanisław" Zwo- 
lan i jadąca p. Stanisław a Szmidt, wdowa po ofi­
cynie sądowym, zam ieszkała w Tarnowie, wkrótce 
po przywiezieniu do szpitala zmarli skutkiem odnie­
sionych ran. Jedynie synek p. Szmidtowej, 6 -Ietni 
Tadeusz żyjo, lekarze nie mają jednak nadziei 
utrzym ania go przy życiu.

Powodem wypadku jes t niezam knięcie rampy 
kolejowej w czasie przejazdu pociągu. Budnik po­
noszący w inę w tym wypadku, dostał ze zmar­
tw ienia napadu obłąkania.

W ypadek powyższy wywarł w całej okolicy przy- 
gnębiające wrażenie.

K radzież 22.000  k oren . Ze Lwow a donoszą: 
W  p o ią g u  kolejowym w  drodze z Morawskiej 
Ostrawy do Lwowa skradziono inżynierowi p. H en­
rykowi Mullerowi, zastępcy fabryki wyrobów me­
talowych, w alizkę, w której w iózł 22.000  koron, 
przeznaczonych na w ypłaty wo Lwowie.

W  sprawie taj aresztowano pewną „parę mał- 
żońską" —  tak się przynajmniej przedstawili —  
która jechała w przedziale razem z p. Miillerem, 
w drodze bowiem, po zawarciu znajomości, zapro­
sili ci państwo Mullera na piwo do restauracyi. 
Przy piwie danja zabawiała inżyniera, a mąż jej 
gdzieś znikł. W  rezultacie fa łszyw ie poinformowa­
ny przez towarzyszkę podróży p. Miillcr spóźnił 
się na pociąg i nozostał na str-.yi wraz z nwą da­
mą i dopiero następnym pociągiem przyjechali do 
L w ow a. W e  L w o w ie  oczek iw ał już na dam ę ow ą  
jej mąż, a u. Muller przekonał s ię , że kuferek je ­
go z  2 2 .0 0 0  koron znikł bez śladu. Przy rew izyi 
a aresztowanych nie znaleziono wprawdzie nic, 
coby zdradziło dokonanie kradzieży, oboje jednak 
zatrzymano w aresztach śledczych, zachodzi bo­
wiem silne podejrzenie, iż  para owa —  to człon­
kowie międzynarodowej szajki złodziejskiej.

Aresztowania fałszerzy monet. W  nocy z 20  
na 2 1  b. m. aresztowała żandarmerya w  D olinie  
w jednej z tam tejszych restauracyj b a n d ę  f a ł ­
s z e r z y  m o n e t ,  z ł o ż o n ą  z p i ę c i u  o s ó b :  
Seliga Leiba Langnera, w łaściciela lupanaru w  B o­
lechowie, Leiba Seligera z Bołszowiec, Noacha Kop- 
pa Douszka i Mosesa Adlera ze Stanisławowa; na­
zw iska piątego nie stwierdzono jeszcze. P rzy aresz­
towanych znaleziono skrzynkę z maszyną, zaopa­
trzoną w doskonałe baterye z kliszam i 1000 -koro- 
nowych banknotów, w szufladzie skrzynki znalezio­
no pięć sztuk 1000-koronowych banknotów, tak 
z n a k o m i c i e  n a ś l a d o w a n y c h ,  ż e  n a j ­
b y s t r z e j s z e  o k o  n i e  z d o ł a ł o b y  i c h  o d ­
r ó ż n i ć  o d  p r a w d z i w y c h .

Fałszywy obraz. Z Berlina telegrafują: „Beri. 
Tgbltt." donosi z Londynu: Odkryto tu fałszyw y  
obraz V e l a s q u e z a ,  który Galerya N a ro d o w a  
nabyła przed dwoma laty  za 9 0 0 .0 0 0  m a re k . —  
Stwierdzono, żo W farbach obrazu znajduje się 
t. zvv. błękit pruski, „ P r e u s l s c h  B t a u  , który od­
kryto przed 1 5 0  laty a więc Yelaąuez nie mógł 
go - używać.

M ianowanie. Z W iednia telefonują: „W iener  
Zeitung" ogłasza: Cesarz nadał radcy s e k c y jn e m u
w m inisterstw ie rolnictwa, Stanisław ow i Dobrowol­
skiemu, tytu ł i charakter radcy minieteryalnego.

Sankcya ustaw. Z W iednia telefonują: „\Vien. 
Ztg." ogłasza: Cesarz saukeyonował ustawę, nada­
jącą gminie m. Krakowa prawo pobierania p r 0. 
c e n t u  o d  p r z e d s t a w i e ń  t e a t r a l n y c h ,  
k o n c e r t ó w ,  b a l i  i t. p., na rzecz dobroczyn. 
ności publicznej. ^

Cesarz sankcjonował dalej kilka usfaw, uchwa 
lonych przez Sejm galicyjski, zezwalających na 
pobór opłat od napojów spirytusowych gminom: 
Bobowa, Radłów, Jag i6lnica, Probużua i Tartaków.

Slub . W czoraj odbył się w kościele św. Flo- 
ryana ślub p. Anny S t a c h i e w i c z ó w n y ,  córki 
znanego artysty-malarza, z p. Michałem S i e d l e ­
c k i m ,  profesorem uniw ersytetu Jagiellońskiego.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca. 
M i c h a ł  K o o . o - p i t i i . s K i .

E ta c h  p r z e f e z d a ^ G ii .
Kraków, 29 stycznia.

HOTEL CENTRALNY: Józef Rokosz z Chroberza (Król. 
Pol.i, Ig nacy  K ruszew ski z S.el 6k (Król. Pol.), E m ilia  
Koidecka ze Słom nik, Apolonia l ’i dobnicka z Rzeszowa 
Franciszek G ontarski z Y\ łociaw ka (Król. Pol.), Ka-ol 
Królikow ski z 1’iutrkow ic m a łtcb  (Król. Pol )> Karol 
T em er, Lndw ic Koacher z Zakopanego, J a n  Rob^szko 
z Sokala, M aksym ilian o i th  z W iednia. Józ-. f Leszczyń­
ski z synem  z W arszaw y, A u g u st Dobornes z Dtłsset 
doifu. * -

«HBSSKSK

J ó ie l Kwl&tolsi*
liioraf,

zmarł w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę dnia 23  b. m. o godzinie 3 po 
południu z Domu przedpogrzebowego na 

cmentarzu izraelickim.

K m u M a t  n e t o p l n y
znajdzie um ieszczenie w Białej. 81 7  2 2

l i l i a  l i t
9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9  .  s® e s«

M y  w Siaiym M a  
« »

W płatek dnia 23 stycznia 1910 r.
Konrad

pianista
P rogram : B eeth o y en  S o n a ty  Op. 110  i  

A p p a ssio n a ta . S ch u b ert-L isz t: T ran- 
sk ry p ey e . Ansorge: B a lla d a . U tw o ry  
C hopina. 86 17 O

We wtorek anta 1 lutego 1910 r.
Selmo Kura

&9

M śroile finia 2 lutego 1910 r.
(M y BuraiKter.

« ©

Przewodnik Koncertowy
tygodnik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera: programy koncer­
tów, analizy dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i artystach wykonawcach, kro­
nikę muzyczną, wiadomości bibliogra­
ficzne i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre­
numerata kw artalna z przesyłką poczt. 
2 K  30  h.

' Korna tetograHczne. ■
Wiedeń, 22 stycznia. L osy: *) procentow e: A u3try_cnie 

zak ładu  kred. z obL pro. z roku 1880 3-pro. 290-75. A ustr- 
zakL k r. z obi. pro. * r. 1889 8-pro. 2/4-60. U reguł. D u­
n a ju  ■ 1870 r. 100 E l  5-prc. 3 ó '0 — . W ęg. Bank łup- 
po 100 złr. *-pro. 246-60. Pożyczka zerb. lirem, do 100 ir. 
2-pro. 1 0 . ' -  . b) bezprocentowe: BudaDeszteńskie (Basilica) 
6 złz. 26*1:5. Z akł. kred . dlc h , i  p. po 100 złr. S-fj-—- 
Clary 40 złr. m. Je. 23a-—. Pożyczka m , In sb ru k a  20 
złr. 110*— . Losy m. K rakow a 20 zł. 108*- . Pożyczk* 
m. L ubiany 20 złr. 75-50. Palfty  40 złr. 238-—. CzerW- 
krzyża Tow. auatr. 10 złr. 64-/5 . Czerw, krzyża węg- 
Tow. 5 złr. 3*>-L’. Losy fund. arcyka. Rudolfa 10 złr.
70- . S a lm a  40 złr. m . 28ź*—. Pożyczka Salcburg*
20 złr. 104-—. T ureckie oblig. prem . kolei po 400 
232*—. T ureckie oblig . prern. kolei prc. 2ć2-50. Losj 
kom. m. W iednia z 1874 roku 64 f  

Berlin, 22 giycznia. A ustryaokio banknoty  85-05, Spi­
ry tus — . ' '

Paryż, 29 stycznia. R en ta  3-pro. 9&-05. M ąka 8 P 5 5 .

S A L O M  „ A i - I S 45-
u i .  ś i v .  J a n a  1 ,  I  p . ,

o tw arty  codziennie, n ie w yłączając ś w ą t i n i e -  
edziel, c f i  £ .  1 3 —i  i  Od 2 — 4  p c p .  W zbn- 
gacatiy ciągle nowem i dziełam i sz tuki najzna­
komitszych artystów . S I 5 O

najnow szej k o n stru k c ji, ule- 
-pszone S n g e ra  m aszyny do szy­
cia, h a ftu  i do wszelkiego prze­
m ysłu, z fabryk św iatow ej s ła ­
wy, poleca pierw szorzędna, zna­

na  z rzetelności firm a: i

B .  P A W K 0 W S B 3
v: E r a l ic w is ,  Eytz& k 18,

dostaw ca w ielu S tow arzyszeń zarobk.. Związku 
urzędników  państw , i (fen tra li Z akupu d la  ofi­

cerów i urzędników .
Ł C enniki z h isto ryą m aszyn darm o i op łata ie .

Cwfiga: C. i k. austro-węg. K on su la t stw ie r­
dził, żo firm a S inger Co. w yrabia sw oje „ory- 
jdnalne" m aszyny w W itten b e rg e , p ruskiej 
p row incji B randenburg , zaś kierow nictw o han­
dlowe posiada w  E am b n rg o . Je s tto  więc firm a 
niem iecka, k tó rą  „S traż P o lsk a 1 zaliczyła do 
kejko tu . 8 4 0

" Z n a k o m k e  r y d z e  k i s z o n e
5 kg . za 4  kor., franco w ysyła Z ariw ny. poczta 
Uścio Ruskie. 713 5 n

i m  k s  s g M y  f f l i g f l g ł z n s l  

n  i n i  i !  f i l i a® w
Główna w ygrana 300 .COO franków  

6 c iągn ień  rocznie! Maj bliższe już  1 lu- 
* tego! Na sp ła ty  po 8 koron.

1 l i t  i i i  S ile
Główna w ygrana 00 .000  koron.

4 c iągn ien ia  rocznie! N ajbliższo ju ż  15 
lu tego! Na sp ła ty  po 10 koron.

Lsi? mi M i . 11. I I
Główna w ygrana 3 0 0 .0 0 0  koron,

3 c iągn ien ia  rocznie! N ajbliższe ju ż  1 
m arca! Na spłaty  po 20 koron. 

Prawo gry po złożeniu pierw szej ra ty .
Poleca 107 1 3

Kantor wymiany „$erkury“
Braci Eibenschiitz w Krakowie, 

Rynek gł. 5, rćg ul. Siennej.

Z akład  orty sty czro-kamieniaról.. 
i budowlany \

Józefa Kuleszę
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra- 
nitn i marmuru. Podejmuje się

|  w ykonania  grobowców wmiejsen
i na prowincji. Telefon 759 

U  18 0 i  '

książek polskich z dziedziny 
C a rs tw a  w fc j ste le  sje, wysyła za 
darmo S s i ą g s r i ł l a  F e ls te a  v/2  Ł w e -

W le .  5 48 62

l i i  A l
otworów dramatycznych jedno i więcej 
aktowych dla teatrów a m a t o r s k i c h ,  wy­
syła za darmo K s ię t f a rp ia  P c lS a a  
w e  L w o w i e .

„r 4 48 62

sasfępea
do drogueryi. — Zajęcie kilka godzin 
dziennie. Wiadomość: Zwierzyniecka 4, 
d rogu ery a. 878 i  2

_  8 m iesięczny, po znakom itych ro- 
w O i S r  dzioach, Jasno-żółty, (bułceasty), 
z powodu w yjazdu z g ran ice, tylko m yśliw em u 
do sprzedania. W iadom ość pod A . 33 . poste 
re s tan te  K o w y  Sącz- 843 2 3

M A  P I S U W I N C Y Ę  ~ V g
w ysyła  książki belestryczne i naukoAYe av skrzyneczkach 

pod przystępnemi warunkami
W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k

A. Csiinsplowicza 4012 o
K r a k ó w  ! P ~  B R A € K A  © .

L O S U  T l E C K I f
najbliższo  losow anie już

1 lu tego  1910 g łów n e w ygrane

Frasiśw 300.030.25.030,28,000 i t. d.
co d ru g i m iesiąc losowanie.

Polecani takow e po kursie 
dziennym  obecnie około 
kor* 236 lub w ra tach
m iesięcznych po koron 
7, 8  lub 10. W yłączne 
prawo do w ygranych po 
złożenia pierw szej ra iy  
u m nie. N ie u trzym uję  
agentów , n ie  płacę pro- 
wrzyi, przeto sprzedaję 
bezwarunkowo tan ie j n iż jjjfj 
wszędzie. - - 639 3 3 O B

K a r c i  e e t t i i e b

i C r s k i s ? ,  & ł. 1 7 .

Z p row incji najlep ie j 1 r a ta  przakazem .

— - -■ H.iiAryaśfo ,,1' ■- i'---------

- - - - -  190.000 ioron 
i 54 i p ( p  pola. - 1-
Otrzyma w 10-ciu k tacu  jako czysty 
zysk ten, kto teraz n atych m iast, a naj­
dalej do 1 marca 1910 przystąpi z udzia­
łem 2000 kor.; ten będzie zaraz wła­
ścicielem 64 morgowej realności t. j.:„ 
40 morgów lasu i 14 morgów roli. T a­
kich udziałów jest 15, a nabywa się je 
w ten sposób, że udziałowiec płaci po' 
tem jeszcze przez 10 la t po 1700 kor- 
rocznie boz procentu. Lasu ś lic z n e j 
100-150 letniego jest 700 morgów; 
być zaraz eksploatowany. \Y 10 
gw arantuję czystego zysku jeden m^lo0 
pięćset tysięcy koron, a więc l°.°'j>or- 
koron na jeden udział. Bliższych ‘ jj, 
macyi udziela właściciel \V. N r^^gtnie 
Sucha, Nagyczerteś, Węgry, lub f  od 
w Krakowie dnia 25 stycznia J g 0'seil. 
godz. 8 do 12 w południe w-hotel g 
stocka, ul: Basztowa 22.

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K-

08172178


